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V» gmachu sejmowym panował 
•ozoraj ruch używi-uny, jak w 
uniach posiedzeń Sejmu- P ierw ­
szy — tzEień w ypłat djet, — ściąga  
*aW8łe do Warsaawy rzeazo p 
■łów, tym  razem było jednak 
toacznie gwarniej, gdyż klub DB 
kwolał swoich ogonków na ple­
narne posiedzenie  

W kolach politycznych ocaeki- 
*»ino posiedzenia tego z pewnem 
c ie k a w ie n ie m . Spodziewano się 
hrzedewszyetkiem. ie  odsłonięta  
®ostanie tajemnica narad epal 
•kich, ie  któryś z członków rzą­
du zabierze głos w sprawie obec­
nego położenia gospodarczego i 
t- p. Tymczasem posiedzenie klu­
bu ograniczyło się do w /słu ch a­
nia godzinnego przemówi en ia pre 
zeba Sławka, nad którem . nie 
Przeprowadzono żadnej dyskusji

PRZEMÓWIENIE 
PREZ, SŁAWKA

Prezes Sławek obszernie omó­
w ił Konieczność przyspieszenia 
Vrac nad reioriaą Konstytucji, 

/Ustawą samorządową i  ustawą 
scaleniową ubezpieczeń spolccz- 
Uyeh- Zagadnienia te wymagają 
ńbszemej dyskusji i  uzgodnienia 

.Poglądów różnych grup, wchodzą 
cyob w skład Blok a Bezpartyjne 
«o.

W dalszym  ciągu  swego prze. 
mówienia, płk. Sławek, zajął się 
obecną sy tuacją gospodarczą i 
określa kryzys mianom wojny go 
«Podarczej. Jak  każoa wojna, wy  
m aga kryzys dużych ofiar od spo 
leczeństwa- Powinniśmy wszyst­
ko uczynić, by nie wstydzić się  
w przyszłości za zajęte stanowi­
sko wobec Obecnych wypadków.

W końcu prezes Sławek wspom 
uiał o konferencjj w Spalę, przy. 
ozem zaznaczył, że odbyła się  ona 
&a życzenie premiera Prystora- 

~ Między b- szefam i rządów odhy. 
^ ać-się  będą one pod przewodnio 
swem Prezydenta Bkplitaj, co pe 
"Wien okres czasu Będą one mia­
ły charakter jakby ciała opinio­
dawczego w  ważnych zwiuieize. 
niach rządu. Konferencje te sto. 
ją w związku t  prawem wydawa 
uia dekretów, Z tego prawa rząd 
zamierza korzystać bardzo ostroż 
nie j to w sprawach bardzo waż­
nych, po wszec-hstronnem prze­
dyskutowaniu odnośnych spraw.

ZNÓW CISZA 
W KULUARACH

Około 12-tej posiedzenie klubu 
skończyło się- Posłow ie rozeszli 
się po kuluarach, podejmowali 
diety i rozprawiali. Wieczorem  
km ach znowu opustoszał, gdyż 
Większość posłów wyjechała do 
domów- I  znów cisza na W iej­
skiej do następnego pierwszego-

Clasnlenle 4 proc. pot'
inwestycyjne!

Wczoraj' odbyło się  ciągnienie
d proc- premjowej pożyczki inwe­
stycyjnej.

W ylosowano głów ne wygrane 
(Numer serji podajemy w nawia
•ach):

-00 000 zł- (7856) 89.
„ 10 000 zl nr- nr-: (6390) 17, (1469) 
*■ (1749) 2. (9565) 20, (5766) 19, 
*7949) 32- 

Po 1000 zl- nr- nr-: (7187) 35, 
(4246) 25 (1526) 50, (1179) 18, (8189) 
fl. (8733) 12, (1313) 1, (3104) 20,
J3748) 50, (9841) 11, (8831) 4, (9568! 
3ó, (8193) 38, (5759) 88, (2371) 12,
(9-143) 5, (2104) 21, (5276) 31, (6828) 
13. (1825) 10. (5601) 11. (9889) 45.

30, (9929) 2, (8277) 47, (3115) 
(•'*, 13089' 31. (3084) 1, (4866) 44,
28.12) U, <73681 41 (5840) 17.

'•'265) 27, (890) 4, (9582) 4, (6870) 
•?2' <3373 ) 5, (7679) 7, (8963) 19, 
(2556) 10-
.P o  500 zl- nr- nr-s (4519) 88, 
(4593) 22. (9035) 42, (2220) 28, (576) 
■&. (3471) L (6360) 18, (741) 43, 

‘ 45, (8963) 3, (5767) 45,

Dyktator SouieM e omtero
Przeciwnicy Jego występują jawnie przeciw rządom Stalina

W edług wiadomości z Mos­
kwy, życie dyktatora Sowie­
tów — Stalina wisi na włosku. 
Sprowadzeni lekarze orzekli, 
że nic go nie zdoła już urato ­
wać.

Wieść o bliskim skonie Sta-1 Stalinowi.

lina spowodowała ożywienie 
działalności jego przeciwników, 
a zwolenników' Trockiego- Na 
„lotnych wiecach" w dzielni­
cach robotniczych Moskwry wy 
stępują oni otwarcie przeciwko

Szczególnie wzmogła się ak­
cja opozycji na Ukrainie. Dzia­
łacze opozycyjni wykorzystują 
ruinę gospodarczą Ukrainy ja­
ko atu t przeciw rządom Stalina 
i centralnych władz moskiew­
skich.

Straszna śmierć więźniów w płomieniach
Strażnicy sowieccy przyglądali się mękom 65 włościan

Z pogranicza sowieckiego do 
noszą o wielkim pożarze, jaki 
wybuchł w jednvm z baraków 
prowizorycznego obozu kon­
centracyjnego wpobliżu Kraj- 
ska, w którym umieszczani są 
uciekinierzy z terenu Białoru­
si sowieckiej. W czase  pożaru 
znajdowało się w nim zgórą 
100 włościan Białorusinów. O- 
gień błyskaw icznie obiął cały 
budynek. Mimo nadludzkich

wysiłków, znajdujący się w nim 
włościanie nie mogli wydostać 
się, gdyż wszystkie okna były 
okratowane. Poczęto wyłamy­
wać drzwi, lecz 'gryzący dym 
wdzierał się do wnętrza i znaj­
dujący się w budynku więźnio­
wie zaczęli się dusić. Sześciu 
włościan zmarło w skutek zada 
szenia się dymem, W czasie, 
gdy w baraku rozgrywały się 
wstrząsające sceny, komendant

straży znajdował się w  Krajsku.
Zanim go sprowadzono i otWar 

to barak, na podłodze leżało 
martwych i nieprzytomnych o- 
koło 40 osób; 12 z nich udało  
oię doprowadzić do przytomno 
ści, reszta, była już martwa- Z 
65 włościan, którzy cudem Oca­
leli, 15 popadło w obłęd. Pra- 
eu miejscowa przemilczała ten 
wypadek-

11 b e n z y n y
podczas przyjęcia w  domu koleferza

PARY2 (ATE), — W m iesz-,nv. Płomienie ogarnęły błyska- 
Laniu pewnego kolejarza w Al- wicznie całe mieszkanie, w któ 
gierze wybuchł zbiornik benzy- rem znajdował się cały szereg

I zaproszonych gości. Cztery o-

[soby poniosły śmierć wskutek 
poparzeń, siedem w stanie cięż 
kim odwieziono do szpitala.

Echa okropnego pożaru w Zagrzebiu
W strząsająca Iragedja rodziny

BIAŁOGRÓD (PAT-. — Ca­
ła prasa zamieszcza w dalszym 
ciągu szczegóły katastrofy w 
Zagrzebiu, podkreślając zwłasz 
cza tragedję rodziny Radincz, z 
której ocalał tylko ojciec i naj­

młodszy syn. M atka i troje dzie 
ci zmarły w strasznych męczar 
niach. Dotychczas wydobyto 
dwie córki, studentki Uniwer­
sytetu Zagrzebskiego, m atka 
zaś i trzecie dziecko znajdują

się jeszcze pod gruzami. Jak w y  
kazało dochodzenie, pastwą po 
żaru padły dwie tom y filmów, 
nhjdujących się w  atelier „Star- 
Filmu".

Krwawa bójka dwóch band przemytników
2 zabitych, 2 rannych, 4 aresztowanych

WILNO (PAT). — W osadzie 
granicznej Kierczany, w rejo­
nie Olkienik, między bandą 
przemytniczą Kolnickiego, a

konkurencyjną szajką Jana  Ra 
dziumsa wynikł zatarg, który 
zamienił się w  krw aw ą bójkę i 
strzelaninę. W walce tej zabi­
ci zostali Radziuniu* i Kulns, a

rany odnieśli Jankiewicz i Nie- 
wiarowdez. (Czterech przem yt­
ników aresztowano, trzech zbie 
gło.

SKRÓTY
W drugiem glosowaniu na pre­

zydenta Niemiec zgłoszono 3-eJi 
kandydatów: Hindenburga, Mi ile 
ra \ Alalmana-

 :o:-----
12 kw ietn ia  m a się zebrać ko­

m isja  rum uńsko . sowiecka dla 
rozpatrzen ia  faktów bestia lsk ie­
go ostrzeliw ania  uciekinierów z 
Sowietów przez strażników  bol­
szewickich K um uuja chce zapro­
sić na konferencję delegata Mai 
Narodów.

 :o:-----
Na konferencji 4 wielkich m o­

carstw  w spraw ie federacji nad- 
dunajsk ie j wezmą udział: F ran d in  
(F rancja), G randi (W iochy), Bijl- 
low (Niemcy), qj;az Sim on Run- 
eimon i Mac D onald . (Anglja). 
E onfereńcja  odbędzie się w Lon­
dynie w przyszłym  tygodniu.

Parlament francuski 
przyznał kobietom 

prawo głosu
PARYŻ (ATE). — Izba francisak* 

przyjęła większością 406 głosów1 prze­
ciwko 60 wniosek jednego z posłów so , 
cjaiistycznych w iprawie przyznani* ’ 
kobieton, prawa wyborczego. Według • 
tego wniosku IzJaa, aprobując projekt 
ustawy .o praw,to wyborczem dla ko-" 
biet, zwraca się do senatu, aby załat­
wił ustawę n.oillwie szybko. Prawo wy 
borcze dla kobiet obowiązywać ma od 
r. 1933-go.

Izba przyjęła rówaieł projekt usta­
wy o dożywotnie) rende w wysokości 200 
tysięcy franków rocznie dia b. presyw 
dentów republiki, którzy dobrze zasłu 
żyli sJę ojczyźnie. Ustawa ta dotyczy 
przedewszystkiem Poiucarego.

N a sza  wiadom ość 
prim aaprilisow a

W śród podanych wczoraj wiai 
domości, jak się C z y te ln y  mo 
że aomyslili, depesza p. t. „O* 
gieó na falach Wisły", była o« 
czywiście — prima-aprtlisowa* 
Zresztą kto dokładnie przczytał 
tę „wiadomość" musiał zauwa* ' 
Żyć pewną „nieścisłość'1! Płocli 
i Nowy Dwór leżą poniżej Watr 
szawy w biegu W isły ł o w i 
.płonąca fala" musiała by pły» 
trąć wgórę rzeki, przec*w prą« 
dowi!

Mimo to jednak — dowiaduje 
my się, że tłumy ludzi pośpie­
szyły wczoraj na mosty i brzeg 
rzeki, czekając na „płonącą fa

Na szczęście zawiedli się.

Groźny bunt więźniów na okręcie
Dwie kanonierki hiszpańskie przywróciły porządek

LONDYN (ATE), — Na po-.'więźniów wywożonych do kolo i kanonierki przywróciły porzą- 
kładzie okrętu hiszpańskiego nij. Buntownicy zdołali opąno-Jdek, dając dwa strzały arm at' 
„Buenos Aires" wybuchł bun t|w ać  statek. Dwie e sk o rtu ją c e  lnie na postrach.

Jakich przestępców w iezie „Chaco"
argentyński krążownik

Komunistyczna „Rote Fah- 
ne" ogłasza list więźniów, znaj 
dujących s.ię od pewnego cza­
su na krążowniku „Chaco", z 
którego wynika, iż nie są zbrod 
niarzami, ale politycznymi prze 
stępcami, wydalonymi przez

już po roku w więzieniach ar 
gentyńskich, a ofcecn;e rząd po 
stanowił się ich pozbyć,, jako 
uciążliwych cudzoziemców. 
Część została ułaskawiona f 
powróci do Argentrny, zą i po­
zostali zostaną oddani w ręce

obywatelami. Deportowani u- 
skarżają się na straszne warun 
ki życia na krążowniku. P rze­
bywają w  piwnicach, z których 
się ich wogóle nie wypuszcza 

O ile list ogłoszony w „Rote 
Fahne" fest autentyczny, to

rząd argentyński. Siedzieli oni władz tych kraiów, którego są jest on wręcz sensacyjny.

TABELA LO TERJI
Wczoraj w siedem nastym  dmn 

ciągncin ia  5-ej klasy 24-ej pol­
skiej lo te rji państw ow ej, w y g ra ­
ne padły  n a  num ery  n as tęp u jące :

25 000 zł. Nr. 47286.
5000 zł. Nr. 123215.
P o  3 000 zł. Nr. 5850 58714 14087; 

144827.
P o  2.000 zł. Nr. 14842 16052 27 ISO 

42693 44242 49150 5863S 62203 66813 
74048 106703 114451- U 6951 126751 
128598 138606-

Po 1-000 zł. Nr: 5659 17856 28366 
61148 63653 66597 68250 78896 81474 
81616 84097 8432S 87762 192847 104099 
105460 105595 110585 1 ?T::ftl 120784 
121494 121915 125590 126515 13413S 
139487 14064 141551 154402 156494-

G I E Ł D A

Tendencja mocniejsze. Obroty 
średnie- Urzędowy, kurs dolara 
wyższy. Dolar w obrotach poza* 
giełdowych 8-89 ' trzy czwarte*

| 2M E L !8e  p , m  | O Z E F  N I Ą S S A R
T A N IO ! K utków , F l o r j t ń i k t  15.

Materjeły weta, damskie i męskie, 
pledy, W s i t M  kołdry, koce. 
PUtM krefowe I eefree., perkak, 
k j odmeki e i i .  fu



Hord na Marymoncie w powodzi plotek
2-gi dzień rozprawy sądowej

Procts o zamordowanie wła-* — Jestem  newna, że to Za* Ikowskiego, który jedzenie wk-
ściciela sklepu na Marymon- 
cie, Stanisława Zajączkowskie­
go! ću.gnął się w dalszym ciągu 
przez cały dzień wczorajszy aż 
dc* '.Wieczora.

Rozprawę przeniesiono do in 
nego ąw «'cłrti ^ądowe20i -tra' stf 
Ię> m ogącą pomieścić zaledwie 

r>bk o m ‘ W oŚ ób . Roitzaro^wana 
publiczność nie odeszła jednak 
7. kwitkiem i gdy policjanci su­
rowo strzegli wstępu, wiele o- 
sób wyczekiwało na ulicy i w 
korytarzu. W śród stłoczonego 
tłumu w dalszym ciągu krążą 
jak najbardziej fantastyczne do 
mysły o tej sprawie, zrodzone, 
zdaje się, z ludzkich plotek. Te 
plotki ciążą dokoła całego pro 
cesu i jak mgła przesłaniają 
właściwą prawdę.

Jako  pierwszy świadek ze­
znawała wczoraj p. Rogalska, 
k tó ra  razem z p. Majową, sto­
jąc na przystanku tramwajo­
wym, słyszała otwierające się 
drzrwi frontowe sklepu Zającz­
kowskich, z których, według 
wów p. Majowej, oskarżona 
n?’ iła wyglądać trwożliwie na 
ulicę. Zajączkowska wypiera 
się tego, dowodząc, że miała rę 
ce i nogi skrępowane, a obrona 
udawadnia ponadto, że drzwi 
od sklepu otwierają się tak  cięż 
ko. iż ,‘edna osoba rady sobie z 
niem i dać nie zdoła- P. Rogal­
ska  nie słyszała szczęka rygli, 
a  tylko skrzyp zawiasów. Mówi 
ona. ze p. Majowa ma szereg 
spraw  w sądzie za oszczerstwo 
'i sąsiedzkie kłótnie.

Są iad Zajączkowskich, p. 
Maj, dał obronie nowy atu t w 
rękę-^ Zeznał, iż w  przeddzień 
zabójstwa zauważył wpobliźu 
trzech nieznajomych mężczyzn 
wychodzących z restauracji. Mó 
wili do siebie głośno: „Trzeba 
skończyć z Zajączkowskim i 
wlać m u /’ M,ał zamiar ostrzec 
Zajączkowskiego, ale nie zdą­
żył, Zeznał o tem podczas do­
chodzeń policyjnych, Szybińska 
zaczepiła wczoraj rano jego źo 
nę i nawymyślała jej na ulicy za 
zeznania. Przedtem  mówiła do 
sąsiadek, że trzeba sypać na 
Szybińskiego.

W brew zeznaniom innych o- 
sób, p. Maj ustalił, że Zającz­
kowscy mieli cobrą opinję. 
Tak samo wyrażał się o oskar­
żonej b rat zabitego.

Prowadzący w tej sprawie 
główne dochodzenia policyjne 
kierow nik brygady bandyckiej 
urzędu śledczego, p- Żyznowski 
ustalił dobitnie, że według naj­
głębszego przekonania swego 
uważa Zajączkowską za współ 
sprawczynię zbrodni. Że Szybiń 
ski mógł z nią współdziałać, 
przem awia za tem fakt roman­
su z oskarżoną i poprzednia ka 
ralność za napad. Szybińską u- 
w ażał świadek za osobę praw ­
domówną, gdyż niektóre jej in­
formacje potwierdziły się.

Inną są ra d k a  Zajączkow­
skich, p. Żebrowska, czerpiąca 
wiadomości swe z plotek, k rą­
żących po Marymoncie, zezna­
w ała o pożyciu małżenskiem za 
równo Zajączkowskich, jak i 
Szybińskich. Szybiński bił swą 
żonę i żył z Zajączkowską, ma­
jącą kochanków na prawo i na 
lewo Dla Szybińskiego zarżnąć, 
człowieka, to tak, jak dla dru­
giego — kurę.

Poruszenie nastąpiło, gdy 
woźny wywołał Szybińską, wą 
tłą  kobiecinę, o zaciętym wyra 
zie twarzy. Mówi łam aną poisz 
czyzną z rosyjskim akcentem. 
Nie zrzekła się zeznań, na co 

zezwala prawo, Ijako żona 
ittkariofiegot'

jączkowska namówiła kogoś do 
zamordowania swego męża. 
Przezywała go zawsze „knurem 
dziobatym".

Czy on miał centki na twa
rzy?
M Tafli jak każdy mężczyz­
na. Męża mego nazywali wszys 
ćy „/.warjowaiiym gadem", 
Przezwisko lo chłopcy wypisy­
wali na ścianach domu. Mąż 
mój raz chciał się utopić...

— Skąd pani o tem wie?
— Bo widziałam, jak szedł w 

stronę ,eziora„-
— Więc cóż z tego? 
Szybińska opowiadała bez

sensu i mglisto.
— Zajączkowska zakochała 

się jeszcze za życia męża w do 
stawcy śmietany do sklepu. 
Gdy mąż dowiedział się o tem
i przegnał gacha, Zajączkow­
ska zdradzała wielki gniew, 
niszczyła meble i z zemsty wsy 
pywała mężowi do zupy truciz 
nę. Służąca ostrzegła Zającz-

ogień pytań 
Szybiriskiej o-

lał do zlewu.
Huraganowy 

przypuścili do 
brońcy.

,— Ja  muszę oouścić sąd, al­
bo pan adwokat... — broniła 
się-

Pytał żonę i Szybiński, ale 
nie udało się zbić ją z tropu. 
Przyznała tylko, że naumyślnie 
dobrze żyła z Zajączkowską, 
żeby wyciągnąć od niej, kto za 
bił 7ajączkowskiegc. Twierdzi 
ła też, że nigdy nie namawiała 
nikogo, żeby „sypał" na jej mę 
ża.

Pod koniec odbyła się jesz­
cze konfrontacja pomiędzy p. 
Majową a Szybińską, która pa 
rę razy groziła świadkowi, że­
by nie szczędziła aresztow ane­
go jej męża. Zajączkowska wów 
czas zalewała się łzami, po 
raz pierwszy podczas procesu.

Dziś nastąpi przemówienie 
stron i wyrok.

DANIEL BACHRACH,

Siadami przestępców
S e n s a c y jn e  pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Straszna tajemnica młodej dziewczyny
Ni e mówiłem jej umyślnie mc

0 zamordowaniu nieznajomej ze 
spelunki no tm ana i o podejrze­
niu, jakie miałem przeciw jej

1 kochanKowi, by go w jakikol­
wiek sposób nie zdążyła uprze­
dzić. Nie pozostało nam mc in­
nego, jak pozostać Wpobliżu jej 
domu w zasadzce i oczekiwać 
jego przybycia. Mano to, „czar 
na Nelly" powiedziała nam, że 
kochanek jej przychodzi około 
godziny dziewiątej, nie chcia­
łem ryzykow ać i pozostawiłem 
kolegę przed domem, sam zaś 
udałem się, by zdać relację in­
spektorowi bartelsow i.

Już o godzinie ósmej byłem 
zpowrotem w asyście jeszcze 
dwóclt wywiadowców. Minęła 
długa godzina oczekiwania, wre 
szeie około wpół do dziesiątej 
zauważyłem młodego człowie­
ka, idącego w kierunku domu 
czarnej Nelli. Poznałem  go na­
tychm iast z podanego mi przez 
Hofmana rysopisu i dałem znak, 
stojącym  w oddaJ i kolegom. 
Obserwowany Drzez nas osob­
nik skierował swe kroki do bra 
my domu. Podszedłem do nie­
go i pokazując swą legitym ację, 
zażądałem, by udał sie i  nami.

— Czv ms pan nakaz aresz­
towania? — zapytał, mierząc 
mnie zuchwałym wzrokium.

Byłem w kłopotliwem poło­
żeniu. Praw dę mówiąc, prócz 
mego podejrzenia, pie miałem 
przeciw niemu żadnych danych
1 gdyby w następstwie okazał 
się niewinny, narażony “\lem  
na wielkie nieprzyicm n-ś. i 
Nie mogłem się jednak cofnąć

— Uda się pan z nami uo u- 
rzedu śledczego -i tam przedsta­
wię panu nakaz.

Przyznaję, że w drodze do u- 
rzedu byłem w bardzo kłopot­
liwej sytuacji , odniosłem wra­
żenie, że jestem więcej zanie­
pokojony od zatrzym anego 
przeze mnie Jacka. N atych­
miast po sprowadzeniu do biu­
ra poddałem go badaniu

Po spisaniu personalji, z któ­
rych w ynkuło, •» nazywa się 
Jack Bentley. lat 32, : zawodu 
prowizor farm acji, zadałem  mu 
następujące pytanie:

— Czy był pan karany?
— Tak jest. Za niedDzwol> 

ny handel narkotykami skaza­
ny zostałem  na rok więzienia, 
ale cóż to ma wspólnego z obec 
nem mojem aresztowaniem?

— W  tej chwili par. się do­
wie. Czy wie pan coś o doko- 
nanem na Lem anstreet m order­
stwie wpobiiżu lokalu Hofma­
na.

—  Pierw szy raz o tem słyszę 
i nic o tera nie wiem.

Był to już wielki błąd z jego 
strony, albowiem ze słów Hof­
mana wynikało, że w czasie 
dokonuina m orderstwa Bentley 
znajdował się w restauracji i 
zarówno, jak i Hofman wiedział 
doskonale o tem, co zaszło.

— Czy znał pan zamordowa­
ną? — pytałem  dalej. Sądzi­
łem, że uda mi się zastawić nań 
pułapkę, był jednak zbyt ostro­
żny.

— Jeśli tam nie byłem, to 
skądże mógłbym znać zam or­
dowaną? — brzmiała odpo­
wiedź.

— Więc twierdzi pan katego­
rycznie,, panie Bentley, że nie 
znał pan zamordowanej. Jakiż 
był zatem powód sprzeczki po­
między zamordowaną, a pań- 
ąką kochanką ,*,Czarna Nelly?“ 
C zarną Nelly twierdzi, że „księ 
żniczka" umizgała się do pa­
na i zastawiała na niego sidła.

— Nelly plecie głupstwa i sa 
ma nie wie. ćo gada. Już raz 
panu powiedziałem, że nie zna­
łem zamordowanej i basta.

— Nie pozostanie nam za­
tem nic innego, jak dokonać 
konfrontacji pomiędzy Nelly, 
Hofmanem; ii pa nem. gdyż. Ho­
fman również zeznał, że znał 
pan doskonale „księżniczkę". 
P rzed konfrontacją jednak prze 
prowadzimy jeszcze w pań- 
skiem mieszkanki rewizję.

Zauważyłem zmieszanie na 
jego twarzy.

— Gdzie pan mieszka, panie 
Bentley? — zapytałem .

— Nie mam stałego miejsca 
zamieszkania. Od czasu do cza­
su nocuję u Nelli, poza tem 
śpię, gdzie się da.

Dalszy ciąg nastąpi.

« r  “i
| Wesoły Kąeik g

WIOSENNA TFAGEDJA

Introligator
— I przyszła pora
na Introligatora!.. *
Bo n mnie, jeśli sit cos Mci, 
to zawjte pokoleŁ„
Dziś, będąc w przep uznym humorze 
o inuoliuatorze 
napisać coś chriałen.
— Widziałem
dzieła pięknie oprawione: 
okładki bogato tłoczone, 
brzegi porłaran*
A jakież są i  ant
poezji tomiki
oprawne w jedwab, barwne safpiniMt
— A któż jest twórcą tych cudowi 
Introligator ni.- szczędzący trudów!—

SERYUS.

Przyszedł do mnie mój są­
siad, pan Onufry, starszy już 
kawaler.

— Panie — westchnął cięż­
ko — znów już ta przeklęta wio 
sna przyszła.

— Czego pan bluźni?! — o- 
burzyiem się.

—  Przeklęta, powtarzam, bo 
z człowieka statecznego warja- 
ta robi! Miejsca sobie znaleźć 
nie mogę. Z kotami bym po da­
chach latał. A każda kobieta taK 
rai się podoba, że aż wstyd. Z 
każdąbym  się żenił, żeby tyl­
ko słowo pisła...

— Tyle pan już wiosen prze­
żył, a jaKoś się pan w Kawaler­
skim stanie uchował. . .

— Cudem, powiadam panu 
Rok rocznie, latem, jak mnie 
to wiosenne warjactwo minie. 
Panu Bogu dziękuję, że mnie 
od nieszczęścia uchronił. Sam 
nie wiem, jak mi się przez ty ­
le lat udało. Chyba przez to, 
że mam taką szpetną gębę, że 
mnie żadna nie chce. Praw dzi­
wy cud.

— Paskudna gęba. żaden cud 
— mruknąłem.

— Kiedy nie gębs — obraził 
się pan Onufry — tylko cud, 
żem się do tej pory nie ożenił.

— Sam pan mówił, że przez 
gębę...

— Eee.. pan ze wszystkiego 
kpi. A ja nie na kpiny przysze 
dłem, tylko po poradę.

— G co chodzi?
— Powiedz mi pan, co pan ro 

bisz, jak pana kobieta nie chce. 
Bo ja jestem człowiek starej da­
ty  i się na tych nowych sposo­
bach nie znam.

— Przecież pan — zdziwi­
łem się — kontent z tego, że 
pana kobiecy nie chcą.

— Kontent jestem, ale dopie­
ro na lato... A teraz wiosna i 
znów na mnie ta pieska tęskno­
ta przyszła, że się boię tram ­
wajem jechać, bo przy żadnej 
kobiecie ustać spokojnie n it mc 
gę. A od tego oglądania się na 
ulicy, to już sobie kark zwich­
nąłem.

— I żadna pana nie chce?
— Dopiero trzV razy próbo­

wałem. Najpierw względem tej 
maglarki z rogu, co to jej 3 mie 
siące temu mąż umarł. JaKie 
ona ma biodra! Zimą nic, ale 
na wiosnę, jak na jej biodra 
spojrzę to konwulsji dostaję.

— Dała panu kosza?
— Poszedłem do niej ! mó­

wię: „Chodź pani ze inną na 
spacer. Żałoba, żałobą, a takiej 
jak pani kobiecie przyjemność 
jest potrzebna". A ona na to: 
„W  żałobie jestem i na przyje­
mność żadna nie pozwolę. Ale 
pójść, pójdę, bo spacer z takim 
prykiem. jak pan, to żadna 
przyjemność".

Tak mnie odrazu zimną wo­
dą oblała. Zacząłem potem cho 
dzłć do tej W ardzi, w ie- pan,

Odpowiedzi redakcji
.^szczerze życzliw y". — n a d e ­

słał nam  P an  bardzo ciekawy 
m alorjal- N iestety, skorzystać 2 
m ego bezpośrednio n ie  możemy* 
„Żoueez-kę z ogłoszenia' oddaje­
my koi- Ocz-eietowiczawi, który 
opisany fak t w ykorzysta w  n ie­
dzielnym  feijetouie.

P. A. K am iński — W -wa hyba  
ki 7. — J a f o  uczestnik pow stanie 
narodow ego w 181$ r-, rnoze się 
F a n  zwrocie do J P .  P rezyden ta  
K zplitej z prośbą o udzaelenie e- 
m e ry tu ry . w form ie d a ru  z łaski-

P. Lussari z R. — Szczejróło- 
wFoh iń fo rm acy j udzieli P . ąo ó r 
P’.wang. . Aiigsb. — pi. M aiachow 
sk ie jo  1.

P A  Biegański —  Lidzbark 
Pomorze. — Chce nam Pan uade 
słać „powieść" ze wstępem bumo 
rystycanym i romansem eroi.yca- 
rto - tragicznym, ścinającym  
krew w żytach, z ciekawemi szcze 
gółami l  życia moralnego kobiet 
wielu narodowości". Nasz refe­
rent literacki to odważny czło- 
w eki Gotów tę erotyczną trage- 
uję przeczytać, jeśli Pan nadeśle 
rękopis powieści.

R A D J O
ROZGŁOŚNA 

WARSZAWSKA
11-45 Przegląd prrsy 12-10 Po- 

raues. szkolny ze awowa. lćf 15 
Komunikat gospodarczy 13-35 
Arje w wyk. Mercedes Capsir 
14-45 Melodje z firmuto dźwięko­
wych- 15-25 „Przegląd wydawnictw  
perjodyoznycb". 15-45 (i lei da pie­
niężna- 15-50 Chór kozaków Doń­
skich- 16 10 Odczyt p t. „Czy mo­
żna przewidzieć wysokość d o w o - 
dai j c*a« jej nadejścia. 16-30 Kon 
cert skrzypcowy w wyk. J. Szi- 
getti‘ego 17-10 Program dla dzi >- 
c; m lodszyih. 7 -’5 Koncert dla 
młodzieży Jo-00 Transm isja Na­
bożeństwa z Ostre* Bramy w W il 

jn'e- 19-00 Rozmaitości. 19-20 — 19-30, 
Skrzynkę pocztowa rolnicza. 19-35 
Transm isja z Wiednia. 21-35 Pra­
sowy Dzienmk Radjowy. 21-55 
2-gi Międzynarodowy Konkurs 
Chopinowski w Warsza ie  -y 
wygi- prof- Stan- Niewiadomski- 
22-10 Utwory Chopin? w wykona 
ni u zdoby wcy 1-ej nagrody na 
2-im Międzynarodowym Konknr 
ste im. Chopina w W arszawie w 
wyk. \leksandra UmńsKieao- 22-50 
Wiadomości sportowe. 23-00 Mu­
zyka taneczna-

aórki sklepiczarki. Jakie ona 
. ma nogi! Zimą nie, a teraz, jak 
i ną te nogi spojrzę, to rni się s!a 

bo robi. Jak ją tu kiedyś, kiedy 
i a  drabinie staia, nrzytrzym y* 
wałem za nogi, żeby fliby nie 
spadła, to mnie taki kurcz yV 
palce złapał, że mi musiała po­
tem spirytusem  nacierać.

— No i jak tam z nią?
— Jakiem sie oświadczył, to 

się tylko roześm ała: „Dobrze 
— Pow iada--jak  mi się kto le­
pszy przez 20 lat nie trafi to 
się za pana wydam ". Taka cho­
roba!

Pan  Onufry westchnął cięż­
ko.

— Panie, poradź pan co. 
Drzez tę wtósnę, alb 3 w sznita- 
lu dla w arjatów  skończę, albo 
w kryminale.

Jedna jest na to rada — ode' 
zwałem się.

— Gadaj pan, jaka!
— Jedź pan na biegun P ^ ' 

nocny, gdzie niema y. iosny. to 
panu przejdzie...

Nopnlson SąiPk.
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Ul K flM N W  NOM
W s t r z ą s a j ą c a  opowieść o miłości i zbrodni

W cięła dłonie W ilewicza w swoje ręce, do­
dając:

— Ja  natom iast powierzam panu misję, całkowi­
cie zgodną z duchem naszej wiary. To misja lito su  i

' miłosierdzia. Nie pragnę nikogo karać, pragnę iylkc 
ratować. Niech mi pan dopomoże do odnalezienia tej 
dzrewczyny, a będęjpana błogosławiła do ostatnie­
go tchnienia.

W zruszany do głębi anielską dobrocią księżny, 
Wilewicz odparł:

— Uczynię wszystko, co będzie w mojej mocy. 
Ale narazie możeby księżna zechciała na wszelki 
wypadek uczynić pierwszy krok: już teraz na piśmie 
zapewnić jej przyszłość, zapisuj ąc jej choć pewną su­
mę.. Miejsce dla nazwiska zostawimy narazie, wpi­
sując tylko imię, dodając, że to  była przyjaciółka 
Andrzeja

Księżna uczyniła to bez wahania pod dyktando 
Wilewicża. Schowała papier, mówjąc:

— Dobrze mi pati poradził, kochany panie J a ­
nie. Teraz będę już nieco spokojniej spała. Miał pan 
słuszność: Lada dzień Bóg może mnie wezwać do 
siebie. Niech biedąćzka na tem nie straci. Dam pauu 
klacz- od tego schowka. Niech pan ten dokument stąd 
sam Wyjmie, gdvbvm zamknęła oczy, zanim ją ujrzę.

Wyszedł z pokoju. Lusia ukłoniła mu się dwor­
sko, ale went potem zajaśniały w jej oczach dziwne 
błyski. Podsłuchała całą rozmowę i postanowiła 
przeciwdziałać"temu,-co się stać mogło

"Lusia była już oddawna agentką szpiegowską 
K arola w pa ła tu  ks. Bręwskiei. Ona to przejęła dwa 
listy, posłane przez Lenę do księżny. Pierwszy dono 

■ sił, że Jasia Orkowska, truchanka Andrzeja,' na wieść 
o jego śmierci sama jest umierająca. Pisała też Lena:

.jZnara !ą od wielu lat i mogę zapewnić księżnę, 
że to nailepcca dziewczyna jaką tylko można sobie 
wyobrazić, nie żadna naciagaczka, przeciwnie, powie 
działabym najuczciwsza dziewczyna pod słońcem, 
Pomimo tego, co ją łaczyłc z ks. Anńrefefem. Jedno 
dobre sło-yo z ust Ks'ężny uratowałoby ją skutecz­
niej, n ii ‘wszelkie leki",

W drugim hście Lena pisała m. m.
„N^e otrzymawszy odpowiedzi na pierwszy list, 

nie śmiem ne legać, chciałam tylko donieść Księżnej, 
że Jasia czuje się lep ej- Nietylko nfe zagraża już nie­
bezpieczeństwo, jej życiu, ale Jasia odniesie podwój­
ne zwycięstwo, nad śm ercią- da życie dzieciątku, któ 
te jest owocem jej miłości d1?. ks. Andrzeja- W im"e- 
hiu tego dzieciątka, błagam Księżnę o łaskawe od­

wiedzenie Jasi. Gdy ją tylko Księżna ujrzy. _e pew­
nością polubi niemniej gorąco, niż ją kochał ks. An­
drzej.

Lusia wyjęła te dwa listy t przeczytała je raz 
jeszcze, poczem szepnęła sama do siebie:

— Ładna historja byłaby, gdybv księżną prze­
czytała te listy!

Zabrała je do siebie. P rzebrała się od stóp do 
głów. kładąc wykwintną jedwabną bieliznę, jakby się 
wybierała na schadzkę miłosną. Myła się starannie, 
perfumowała. Ubrana, jak wytworna dama. Nic dzi­
wnego, nosiła rzeczy, przerobione i odświeżone 
z garderoby księżnej.

Zawołała taksówkę t rzuciła adres Ruckiego, 
myśląc sobie:

— Obym go tylko zastała w domu!...

Nie zastała go, ale lokaj zapewnił ją, że w krót­
ce nadejdzie, a narazie zalecał się do niej „na całe­
go". Oświadczał się, proponując małżeństwo. Obu­
rzyła się:

— Jeszcze czego! Patrzcie ludzie, czego się ta ­
kiemu fagasowi zachciewa! Nie dla psa kiełbasa!

Nie zdążył na to odpowiedzić, bo właśnie 
wszedł Rucki. Natychmiast wziął ją do siebie. Opo­
wiedziała mu wszystko, co podsłuchała! Dodała, że 
jej starania o dopuszczenie hrabiego pę księżny były 
bezskuteczne. Rzekła:

—- Boię już się nalegać- Księżna gotowa stracić 
zaufanie do mnie- A wszystko przez hrabiego...

— Czy to ma być wyrzut?
— Nie. Hrabia wie, że poszłabym naw et w wgień 

dla hrabiego. Nic nie zdołl zatrzeć w , mera sercu 
wspomn'eń naszych chwil szczęścia i upojenia...

Hrabia uznał za stosowne nastroić się na ten 
sam ton wspomnień, mówiąc:

— Pamiętam i ja te chwile-.. Zdaje iui się, jakby 
to było zaledwie wczoraj... Czlow'ek bywa czasami 
karygodnie giupi i przechodzi obok swego szczęścia, 
nawet ugot n’e przy puszczając.,^.Niealcty, v/iększPŚć. 
ludzi tak oost^puje... Głupcy..-

Objął kib'ć Lusi, przytulii j‘ą Jo  siebie i dotyka­
jąc sw^m policzkiem jej twarzy mówił dalej wzruczo 
nym głosem:

— Sam w ykolejeni moje życie.. Powinienem był 
kochać ciebie i tvlko ciebie,.- Tącyśmy byli. w tedy 
młodzi oboje... Miałem zaledwie lat dv-adzieśca... 
Ty szesnaście czy siedemnaście.-. Byłaś świeża, jak 
róży pąk... hoża, jak jutrzenka, smukła, jak łanja...

Przylgnęła do niego całem ciałem. Szukała jego 
ust, spragniona pocałunków..-

Zapanowało milczenie, przerywane tylko odgło 
sami miłosnego upojenia...

Lus*a do obecnej chwili kochała do szaleństwa 
hrabiego Karola.

Poznała go w Farentach, dokąd przyjeżdżał czę- 
sio Lusia była córką w ieśn iaczk i/ale  Oc1 dziecka 
wychowywała się przy księżnej. Przebąkiwano-, że 
jest córką syna starej księżny. Ta jednak nigdy w to 
uw'erzyć nie chciała, ponieważ m atka Lusi znana 
była z bardzo lekkich obyczajów. Kto wie. z iloma; 
miała do czynienia? A jednak księżna wzięła dziec; 
ko do siebie- Raczej dlatego, aby nie zboczyło z ucz­
ciwej drogi pod wpływem matki.

Lusia odziedziczyła po matce bujny tem pera­
ment. Zarazem wszakże — grst do „lepszych ’ m ęż­
czyzn W ychowana na zamku, stroniła od wieśniaków. 
Natomiast od chv. "li„ gdy przebudziła sij? w 'ttepkó- 
bieia, ku£zącem okiem spoglądała na młodych cpłóp-; 
ców ż arystokracji, którzy często przybywali do Fa- 
rent. Uwierzyła w to, że jest córką ks. Brewskiego 
to też unikała Andrzeja, również spoglądającego pa ­
nią poządłiwem oh" im, gdy dorósł. Cziiła się jego' 
siostrą i wszelkie myśli o zbliżeniu z nim napaw ały 
ją wstrętem Zresztą, był dla niej zawsze, „smarka­
czem". Zato oddawna pociągał ją Karol. v -

Gdy młody hrabia Rucki, iako n iespełna'dyni-’ 
dz estoletni młodzieniec, przybył do Fareńt, aby twrn 
spędzić waKńcje — stało się-

Sama go znęciła kokieteryjnemi spojrzeniami, 
zalotnerm minkami. A że hrabia Karol, iuż jako sztu­
bak, był znanym uwodzicielem, więc wlot zrozumiał, 
o co chodzi. Umówili się na spotkanie wieczorowy 
porą,

J.us . choć miała niespełna siedemnaście lat, 
śpieszno było do poznania rozkoszy miłosnych Mło­
da krew  burzyła się w zdrowem dyiev'częciu, w spa­
n iale^  ząkWitijącem wśród uroków polskiej wsi 
Przez pierwsze parę wieczorów „wiecznie — kobie­
cy" instynkt nakazywał jej bronić się Karolowi Ta 
„obrona", podpowiadana każdej kobiecie nieświado­
mie prze naturę, ma wszakże na celu tylko zbudze­
nie tem większego szału i stanowczości u mężczyz­
ny...

Przez wieczorów Lilka zapewniała go kusząco: 
— N'e>dziś jeszcze, nie dziś.-. Jutro...

Dalszy ciąg nastać

- IKS

c z t e r y  o c z y
Intymne ro z m o w y  z  Czytelnikam i

2im ka  S.

Pisze nam: „Mara już 28 lat, 
powinnam sama sobie u- 

Fheć radzić. Ale jestem w wy­
jątkowo trudnej sytuacji. Nie 
r a d u j ą c  zaś zrozumienia u ni­
jako, IRię na to, że w Patiu 
redaktorze znajdę przyjaciela, 
r - ż y  zechce mnie Oświecić 

jak zwykle, światłą radą.
r iuz, poznałam przed  6 laty 
j?Wzo miłego chłopca o cud- 
fcgiph oczach, z .którym poko­
naliśm y s.e wzaiehmie z ca łe- 

serca i zaręczyliśm y się: 
^G orąca i wzajemna miłość 
f, ' :a sprawiła, że nie mogliś- 

oprzeć pokusie i za ołm- 
t i y ^  dopuściliśmy się 
$Jj?chu. Po roku naszej znajo- 

. musiałam zmienić posa- 

. fejł Wyjechać. Po moim wyjeź- 
Pisywał do mnie reguła r- 

roku. Po pewnym 
£  *<6 mój ukochany został tak 

^edukowany i również wy- 
znów w inne strony. 

, s - dostał posadę. Od tego 
Pisywał rzadziej, wresz- 

W m Ź f  pisywać zupełnie, 
% ^/^yśłiłam  się, że mnie zdra 
W ^ a p y ta ła m  go wreszcie o 

milczenia. Oćtparl tylko:

„Udy los tak chce, trzeba zgo­
dzić się", iśiowa te zranili, mi 
serce do głębi. Ale nie przesia 
lam go kochać. Cierpiałam me 
wymownie. Staczałam  ze sobą 
zaża rte walki wewnętrzne.

Po niedługim czasie rodzice 
jego zaw,ad im li mnie. że uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi, a- 
Ie nie poda,i bliższych szczegó­
łów. Dopiero później dowiedzia­
łam się całej prawdy. Pokochał 
podobno jakąś niepospolicie 
piękną pannę i m arzył o tem, 
abi ,ą poślubić, ale dostał ko- 
szA zresztą, gdyby nawet się 
zgodz.ła, rodzice jej za żadne 
skarby nie dopuściliby do tego 
małżeństwa, bo upatrzyli dla 
niej kogo innego. Z rozpaczy 
popełnił zamach samobójczy i 
strzelił sobie w skroń. Cudem 
jakim uratowano mu życie, a- 
le za cenę utraty wzroku, i to 
iuż raz na zawsze, bo mu w y­
cięte nerwy oczne.

W iadomość ta jeszcze okrut­
niej zraniła rm serce. Napisa­
łam  nr* tylko, aby go pocieszyć, 
że pomimo wszystko nie prze­
stałam  go kochać. I to rzeczy­
wiści e praw da! Ucieszony mo- 
jem wyznaniem, nadesłał mi 
list, że przeprasza mnie stokro­

tnie za swe haniebne postępo­
wanie ze mną i błaga, abym ze 
chciała /ostać  jego żoną.

Bardzo mi go żal. ale niech 
mi Pan Redaktor powie* czy 
taki człow.ek jest wart mojej 
miłości? Owszem, gdybym po­
siadał® wielkie kapitały poświę­
ciłabym się dla niego, nawet 
chętnie, ale ponieważ oboje je­
steśmy nie zamożm, więc- jak 
postąpić?! 1 co ja marn r. bić z r  
sobą? Ani w pracy, an. w hi- 
ezem nie znalazłam z^noliii e- 
nia. Pokochać innegc? U/idaj 
nie zdofain, bo wciąż tv Po o 
nim myślę, jak on, bie Kh, to­
nie teraz nieustannie w rocy  
bezdennej i minuty, zapewne 
wydają mu się wiekami. Sta 
ram się odpędzać od Siebie te 
myśli, ale da remnie. P ragnęła­
bym odzyskać moją dawną we 
sołość, ale na próżno. Czyż już 
nigdy nie zaznam w życiu 
szczęścia, ani radości?"

Panno Ziutko, me wiem, czy 
Pani zdaje sobie spraw ę z te­
go, jak wzniosła, piękna i szła-' 
chetna rola może Pani przy­
paść w udziale, jakie szczęście 
i radość Panią czeka. Ftfośżę 
sobie wyobrazić. Me wdzięczno­
ści żywić dla Pani będzie ów

niewidomy, gdy Pani zechce zo 
stać jego żouą. Myślę, że jeże­
li go Parr Kacnała piawdziwie 
wiedy, gdy był zdrów, tein go­
ręcej powinna go Pani kcchać 
w nieszczęściu.

Czy wa rt jest miłości Pani? 
Nie był może wart, gdy skie­
rował swe serce gdżit indziej, 
teraz jest wart z pewnością. 
Nie przypuszczam  też. aby by­
ły niezbędne wielkie kapitały 
dla współżycia z  nim. Przecież 
teraz nie będzie' się musiał ani 
stroić, ani używać auzo obu­
wia, z pewnością też nie będzie 

Imiał innych „męskich" w ydat­
ków-, jak wódka lub karty, czy 
nawet."., kobiety. Z tego też 
wniosek, że będzie najwierniej­
szym małżonkiem, jakiego tyl­
ko można sobie będzie wyobraź 
ziói Tu, co Pani zarabia, z pe­
wnością jakoś wystare.zv na 
Was oboje. Poza tem przecież 
niewidomi z łatVością uczą się 
oewnych rzemiosł, jak koszy- 
karstwo i t. p., o czem nietrud­
no się przekonać, zwiedzając za 
kłady dla ociemniałych.

Będzie Panią obdarzał miło­
ścią, większą, niż jakikolwiek 
inny mężczyzna. Redzie bow;em 
wiedział, że żadna inna kobie­
ta go nie zechce, że ma Pani do 
zawdzięczenia wszystko, to też 
z pewnością będzie Panią uwiel 
b:ał, ubóstwiał, jak nikt Gotów 
jestem wierzyć, że to wszystko 
zrządzenie Opatrzności. Kto 
wie, może gdyby był człowie­
kiem normalnym, nie zaznali­

byście szczęścia w małżeństwie 
nawet, gdyby owa niewiasta nie 
stanęła na drouze jego życia, 
teraz  dopiero będzie miał nie­
złomną pewność, że Bóg, kara- 
jąc go za złamanie przysiąg za 
ręczynowych odebraniem wzro 
ku, chciał przez to powiedzieć:

„Zato, ż t  wzrok twój padł na 
inną niewiastę, choć tam tej przy 
Sięgałeś miłość dozgonną, stra­
cisz go na zawsze".

Ponieważ zaś jednak Bóg jest 
miłosierny i przestrzega cotrzy 
mania ob.etnic, podyktował więc 
Pa ni liśt do ukochanego, Bro­
szę więc iść za wskazaHą dro­
gą. Będzie Pani miała męż* 
wiern.ejszego,. i t/ardziej Kochą-- 
jacego, iiiż akikolwdęk inny a 
noża mm rozkoszna świadn1- 
mość spełnienia dobrego u -zyiy  
ku A czyż móże być w.ększe 
szczęście na ziemi, niż czynie­
nie dobra; niesienie ulgi cier­
piącym, ocieranie łez? Nie po­
winna się P ani wahać ani ehwi 
li . '

Barazo]bym Panią prosił o ta 
skawe doniesienie mi, qzy P a ­
ni posłuchała mej rady i o za­
wiadomienie nas o dacie ślubu, 
na którv wydelegujemy special 
nego sprawozdawcę. Proszę 
również o niezapomińanie o  
mnie również i nada!, oraz o pi­
sanie od czasu do czasu, jak się 
W asze.pożycie rozwija..Adi -ną 
chwilę, zresztą, nie wątpię,- że 
będzie idealne, czego W am  ży­
czę z całego serca*
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Sobota: Francistka.

Przepowiednie astrologiczne.
D*i« naokół dziać szczęśliwy Cokol­

wiek rozpoczniesz napa ci się uda. 
L sc t strzał się przed ztodx.si.iai gdyż 
i dU nich dziś dzień szczęśliwy.

Urodzeni 2 kwletaia
Foaiadaję chsrsk .ef niezrówrowaic ny, 

imienny, obojętny na niedolę lub piękno 
maję pocięg do zmysłowych zadowoleń.

Szczęśliwy m esięc październik, daty 
dnia: S . 21, 24,
Teatr miejski: ,,Egmont“.
Cyrk StLoiewskich (obok 3 mostu) dziś 
1  przedstawienia: o g  4 popoł. i e g. 
„JO wiecz- w ebu przedstawieniach wiel­
ki program atrakcyj.
Adria: „m ęlowie i żony**
A pollo: „Liii-oka chce się rozwieść*' 
Bagatela: „Ułan i dziewczyna* 
Promień: Marynarz słodkich wód" 
Słońce: „Niebieski Motyl'*
Sztuka: „24 godziny**
U ciecha: „Ułan i dziewczyna"
W ania . „Książę Bouboale**-

R adjo
G. 11,45 Transmisja i  X  arsa., 12.45 

Muzyko płyt gram., 1515 Transmisja 
z W aisz., 15.45 Transm. z Warsz., 16,06 
Mozyka płyt gram., 17.35 Transm. kon­
certu dla młodzieży z Warsz., 18 .OG 
Transm. z W ilna: nabożeństwo z 0»trej 
Brimy, 19.05 „Rzeczy ciekawe" wygi. 
red. Józef Bujsa-owicz, 19.20 „Przegląd  
polityki zwgr. nb. tygoóaia", 19.31 Trans­
misja z Wiedniu, 22.10 Transm. z War­
szawy. 23.00 Tiansm. muzyki tanecznej 
z Warszawy.

byisr aptek 1
Ryńsk 11, Retoryk 1 1, Lubicz 7, s(ra- 

aom 6 , Karmelicka 9. PI. Zgody 18.

Biuro „Wwarał** w Krakowie 
ulice Grodzka 60, bezpłatne  
przyjmuje zgłosz. kamienic, do- 
DLÓwł, will, pensjonatów, mająt- 
kćw ziemskich, gospodarstw itp.

Zamach samobójczy robotnicy
Wczoraj w południe usiłowała wypicie większej ilości esencji j szej pomocy przewiozło ją do I 

popełnić samobójstwo Fech Sta- octowej. Wezwane Pogotowie szpitala św. Łazarza na oddział I 
nisława, wyrobnica, lat 30, przez I Ratunkowe po udzieleniu pierw- wewnętrzny. Stan bardzo ciężki.

Dorożkarz pobił pasażera młotkiem w głowę
Wczoraj wieczorem wezwano 

Pogotowie Ratunkowe na ul. 
Kalwaryjską 70, Adam Orlicki, 
handlarz, lat 48, zam. w Kobie­
rzynie, będąc w stanie podchmie­

lonym wszczął sprzeczkę z odwo- j który doznał ranę c.ętą i tłu- 
żącym go do domu dorożkarzem,j czoną nr głowie, 
podczas której dorożkarz pobiłI Lekarz Pogotowia udzielił po- 
Orlick>*,go młotkiem po głowie, \ bitemu pomocy, poczem tanie

udał się do domu.

Pożar na Dworcu Towarowym i Sprawy go&poc.araX*

Kamienice, wille, hotele, pen­
sjonaty majątki ziems.kie, gospo­
darstwa rolne, parcele budowlane 
(Place) młyny parowe i wodne, 
cegielnie, oraz wlftlki. _ wybór 
małych domków już od 5.000 zł. 
posiada biuro »W a w t l "  na 
korzystnych warunkach zapi, ty, 
Kraków, Groazka 60 tel. 108 60

Dnia 31 marca 1932, pows'ał ugasiła służba kolejowa, szkoda ! dopałka papierosa do szmat przez 
ogień w wozie kolejowym nała - 1 nieznaczna. Ogień powstał pra- j robotników przy ładowaniu, w a-1 
dowanym szmatami na Dworcu | wdopodobn 5 przez rzucenie n ie-! gen miał odejść do Łodzi. 
Towarowym w Krakowie. Ogień |

Zuchwały napad bandycki na pociąg
Na szlaku kolejowym Piotrków- i napadła na pociąg nr. 172. Zło- i zrabowanego węgla załadowano 

Baby dokonano zuchwałego na- 1 czyńcy wyrzucili z pociągu wiel- {z powrotem do wagonów, 
padu na pociąg węglowy. Mię* j ką ilość węgla — pociąg zatrzy- Władze policyjne wszczęły na­
dzy stacjami Piotrków 1 Kolusz- 1 mano. Dzięki energicznej akcji I tychmiastowy pościg za rabusiami, 
ki, na 160-tym kilometrze, ban-[drużyny konduktorskiej, część Pociąg sta* w polu 48 minut, 
da, złożona z przeszło 400 osób,

Szaleniec z siekierą w ręce wśród gości na zabawie
W czasie zabawy świątecznej z kilku silnymi chłopami którzy I szaleniec poapalil dom i wybiegł 

we wsi Michniówce, gminy szu- jednak nie zdołali ubezwładnić ze wsi. Obecnie policja czyni po- 
deckiej, gospodarz Jau Rynkun j furiata. Rynkun przedostał się na szukiwania w okolicznych lasach 
dostał ataku furji. Z siekierą w'strych, a gdy jeden z włościan,fja  zbiegłym fur,dtem. 
rękę rzucił się na otaczających1 Sarniejicz, chciał go stamtąd Rynkun jaico żołnierz armji ro- 
go g o śc i; gdy goście ucieici. sza-1 ściągnąć, furjat ugodził go śmier- 1  syjskiej, był kontuzjowany w 
lenieć zdemolował urządzenie (teinie siekierą w głowę. | głowę i od czasu do czasu mie-
wnętrza. Po dwóch godzinach oblężenia i wał ataki furji.

Zawiadomiony sołtys prz> był

Samobójswo ll-i*tnief* chłopca
W m.eszkaniu niejakich Kyre- 

luków w Łodzi przy ul. War­
szawskiej 1. 1, zi irzył się nie­
zwykle tragiczny wypadek. Mia­
nowicie 11-letn. Aleksy został 
Skarcony przez rodziców za złą 
cenzurę szkolną. Chłopiec do tego 
stopnia przejął się wyrażoną mu 
naganą, ie  skoczył na parapet 
oknb i s II piętra wyleciał na 
podwórze.

W stanie ciężkim przewieziono 
go do szpitala. Chłopiec złamtł 
obie nogi oraz uległ wstrząsowi 
mózgu.

Nagie zasłabnięcie kobiecy.
Dnia 31 marca 1932 wezwano 

pogotowie ratunkowe na ulicę 
Krakowską 44 do Józefy Bławat 
lat 25, zam. w Kobierzynie 1.150 
która nagle zasłabła na ulicy na 
ostre zapalenie stawów, przewie­
ziono ją do szpitala św. Łazarza

A r e iz t o w a n i i .
W ciągu dnia wczorajszego 

policja przytrzymała: Grzybow­
skiego reliksa, lat 21, zam. w 
Krakowie Czarnowiejska 23, za 
kradzież kieszonkową w Rynku 
Głównym.

Stasika Mieczysława lat 22, ro­
botnika, zam. w Krakowie Wie­
licka 23, Nssalika Zdzisław , lat 
24, robotnika zam. Benedykta 5 
jako podejrzanych o kradzież z 
włamaniem do mieszkania Rozalji 
Weintraub w dniu 22 marca, 
gdzie skradli garderobę wartości, 
350 zł.

Schwytanie groźnego mordercy
Łiczneobłar/ynieodnosiły skutku 

Dopiero obecnie uaało się po­
licji państwowej w Gromniku ąd

Od roku policja tarnowska 
barJzo energiczny Jposób zabie­
gała o srhwyian>e niebezpieczne­
go bandyty Stanisława Klimcza­
ka z Gołanki, jktóry był poszu­
kiwany za szereg kradzieży i ra­
bunków, pokonanych na terenie 
powiatów: Tarnów, brzesko, Gor­

lice i Grybów, e przedewszyst- 
kiem ze skrytobójcze morderstwo, 
dokonane w nocy z 26 na 27 
sierpnia 1931 na posterunkowym 
Janie Rusku z posterunku P. P. 
w Zakliczynie, na drodze między 
Melsztyńćm a Zakliczynem, w 
czasie jego powrotu ze służby.

Wielka zniżka cen płyt gramofonowych
oraz najtańsze źtódło zakupu r o w e r ó w , g ra m o fo n ó w  

w Wielkim wyborze we firmie

Leopold Hoticrer, Kraków, ul. Grodzka 43
S k ła d  in u trn m ootów  m m . i row erów

Dopiero obecnie uaało się po­
licji państwowej w Gromniitu ąd 
Tarnów przytrzymać Klimczaka, 
który zostanie wydany władcom 

i  krakowskim ze wzgiędu na to. 
że pierwsze jego zbrodnie popeł­
nione zostały w pow. krakowskim.

k a ż d a  u sa ę z ę d n a  P an i
kupuje kapelusz

a6fOSS8,«nU»,Grołilra32.
Unieważniam zgubioną ksią­

żeczkę Kasy Chorych. Janczyk 
Eugenjusz, Kraków-Rakowice.

Cukiernia która wypieka babki z brylantami
Cukiernia należąca do nieja­

kiej Sary Wiener w Łodzi przy 
zbiegu ulic Narutowicza i Sien­
kiewicza była terenem awantury 
która powstała na niesamowitym 
tle.

Do lokalu przybyło towarzy­
stwo z 3*ch osób, po zajęciu sto­
lika zamówili herbatę oraz kazali 
podać sobie półkilową babkę. W 
pewnym momencie przy stoliku 
powstała głośna sprzeczka. Po­
nieważ sprzeczka wzmagała się

syn właścicielki cukierni pospie- i cukierni, który rościł sobie pra- 
szył z interwencją, przyczem do- i wo do brylantu, powołując się 
wiedział się, że przyczyną awan-! na to iż znaleziony on został w
tur) był fakt znalezienia brylantu 
wartości 2.000 zł. w babce. Ol­
śnieni niespodziewanym skarbem 
trzej młodzieńcy poczęli sprze­
czać się na temat własności zna­
lezionego w tak niezwykły spo­
sób brylantu. Oczywiście do 
rgody nie doszłe ponieważ wmie­
szał się również syn właścicitlki

babce przez niego wypieczonej. 
W rezultacie wezwano policję, 
która spisała protokół ze wszyst­
kimi uczestnikami awantury o 
zakłócenie spokoju publicznego, 
Brylant został przekazany do 
depozytu sądowego. Sąd zatem 
ostatecznie rozstrzygnie zawiłv 
i niesamowity ten spór.

Dwaj sędziowie zawieszeni w urzędowania
Głośną był i swego czasu we 

Lwowie afera szantażowa Tur- 
kowej, kochanki prokuratora są­
du okręgowego >izuba, zasądzo­
nej na 6 miesięcy więzienia. Tur- 
kowa uprawiała szantaż w ten 
sposób, że telefonicznie zwraca­
ła się do ofiar, przedstawiając 
się: „Tu żona prokuratora Bi- 
zuba". Gdy to nie poir iguło, po­
kazywała blankiet prokuratury z

pieczątką „aresztowany", oraz aresztowany. — W rwiązku z tą 
podpisem Bizuba. Efekt tego był aferą w ciągu dochodzeń prowa* 
pewny. Pewnego razu zażądała dzonych przez sędziego dla spraw 
ona od niejakiego Nestla 300 do- ; szczególnej wagi Opata, wyło- 
larów, gdyż inaczej będzie aresz- niły się zarzuty tej samej natury 
towany. Wtedy bomba pękła. przeciw sędziom okręgowym Ko* 

Kochankiem Turkowej, jak za- 1 sikowskiemu i TuniLowskiemu. 
znaczyliśmy, był prokurator dla [ W czwartek rano sędziowie ci 
spraw prasowych, Brzub. Wmie- 1 zostali zawiadomieni o zawieszę* 
szany w tę aferę Bizub został i niu ich w urzędowaniu.

Okradziony w Banku

Balsam Natan, kupjicC 
Krakowie Augustjańska 1*7 
sił, ie  dnia 31 marca1 
driono mu z kieszeni P> rjO %’• 
w Banku Polskim kwotę

KONC. ZAKŁAD

InsMatji wadniągiw i P
A .  W t i t r e i c L

Kraków, ai Straazew skief0 *
Telefon 126-94. 

Pracownia t ul. Starowiiluk **
wykonuje wszelkie roboty kam 
lizacyjno-wodociągowe i gazo*r  

C ouy n ie ld e .

Pod przewodnictwem R- Z8' 
lnż. Drobniaka, prż7 współ0 
dziale wiceprez. m. Dr& Landa0* 
odbyło się w lt : j  31*ga mat*" 
i982 r. posiedzenie sekcji f0' 
spodarczej Rady m.

Z porządki dzieLbtgo SekL* 
zatwierdziła oferty pa dostaw? 
materjafów sukiennych, p ł* /1** 
rów piśmiennych oraz przybotó* 
gospodarczych dla Ekonomi* 
miejskiego na rok budżetori 
1932/33.

Następnie uchwalono sprśtd* 
dwóch parcel gminnych P**? 
ul. Słonecznej w Dat. XH 
budowę will oraz aabycie gma !̂ 
na cele urządzenia ulic)* b* vtn* 
od ul. Prądnickiej a  Dz. /*  -'

Wkońcu zezwól mc ue Wy­
kreślenie ciężarów hift.: dwó01* 
realności a to realn. 

i. ks. Siemaszki w Dz- a * 1 
realności Związku młodzi* v  

rękwcz. i przem. w Kiako*1 
Dz. IV,

Na tern porządek dzienny w! 
jczerpano.

PUka a« ia a .
W najbliższą niedzielę t. ,•

3 kwietnia odbędv się piel Wy 
zawody ligowe w piłkę o***8 
pomiędzy drużynami Warszaw!*8' 
ką a Garbarnią. Początek ł*-- 
dów o godz. 3.30 na boisku 
barni. Dojazd na boisko.;* 
dębnickiego i z placu Wolń*0, 
autobusami.

ilikRji ipłil R łifłti
Od dnia 1 kwietnia wqho<H 

w życie uchwalone przea 
ustawy o kosztach' 
wprowadzające we wszyS** ^ 
dzielnicach jednakowe 8 •'*3 
opłrt oraz jednolity i J st*® ‘ , 
uiszczania. Opłata zaaadniczA^, 
nosi 3 proc. od wartości p 
miotu sporu i winaa byó uis^1 „  
na zgóry przy wniesieniu P° „ 
nia, rozpoczynającego postCr* 
wanie. Opłaty dc 10ł* zł. uct< 
cza się przez naklejenie *ni* 0 . 
ków sądowych' na udaoin*n Pa­
daniu; opłaty w ilośc óryW *^, 
gotówką w Kasie jądowt) 
zatem ustawy te "wprówa®%, 
opłatę za doręczenie, którt ^  
czać należy również zgóry *  
rębnych znaczkach dor<*e# 
wych w wysokości 80 K8* 
każde doręczenie. 0b‘

. Wszystkie kasy sądo'vt *1 ^  
szarze państwa zostały t
patrzone w znaczki 
znaczki doręczeniowe
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